
N"'24
ROZMAITOSCI

W A R S Z A W S K I E .
L t i l e  d u l c i .

PISMO DODATKOWE

CO GAZETY KORRESPOŃDENTA WARSZAWSKIEGO. 

we Środę dnia  25 Czerwca 1828 R o k u <

- I.
D w u le tn i p o b y t  w  K on sta n tyn o p o lu  

i  M o re i (1895, 1826), a/bo h isto ryczn a  
w iadom ość o M ahm uc/zie , Janczarach , 
łlow ćm  w oysku  Ih r  a h im ie  B a s z y ,  Soli- 
jn a n  B e ju , i t. d j  P . D ..... tłu~  
m a c z a  K rólew skiego  w  K onstan tynopo l  
lu , D z ie ło  ozdobione wyborem  wscho­
d n ich  ubiorów , litogra fów  a n y  cli i ko­
lorow anych  p r z e z  P ańci Collin  *— 

P a r y  i  1S27.
j e s t  t o  dz ie ło  k lóreby  m o / n a  nazw ać  

f tkol icznościow em , a które iednak  in n e  
o p ró c z  te'y maiąc zale ty,  d ł u g o  zapew ne 

■ przeży te  okol iczności ,  iakie m u  da ły  p o ­
czą tek ,  A u t o r  p ie rwszein i  ty lk o  g łoska-  
rfli o d z n a c z y ł  nazwisko  swoie;  m ło d o ść  
m u s i  b y d ź  u d z ia łe m  iego,^ ieśli mo żna  
w n o s i ć  z energ ii  i z apa łu ,  k tóremi  o p o ­
w i a d a n i a  iego są nacechowai fe ;  ale iasność 
i p i ę k n o ść  s t y lu  okazuią ,  iż z u m y s ł e m  
t r a fn i e  pos t rż ega iącym,  łączy o n  w p r a ­
w ę  w  p isanie oraz ta l en t  Wyrażania z do­
b i t n o śc ią  i mocą ,  l u b o  bez przesady ,  t e ­
go  co n a w e t  nay/ .ywiey ezu ie .  INaoczny 
św iadek  nayśmie lszego  przedsięwzięcia 
i a k i e  od wiekó w o d z n a c z y ć  m o g ł o  dzie­
ł a  O t t o m a ń sk ie g o  P a ń s t w a ,  zn iszczenia  
s t r aszn eg o  k o r p u s u  Janczarów,  w y m o r ­
d o w a n i a  dw u d z ie s tu  przesz ło tysięcy ty ch

z u c h w a ł y c h  Pr e tory anó t t ' ,  co  t ak  d ł u g o  
g r o ź n e m i  byli  w ła d c o m  ' s w o i m ,  i tak  
częs to  n a w e t  życ iem ich rozrządzal i ,  P.

D .... , staWia nas w ra z  Z sr/bą W 0-  
b e c t y t h  k rw aw yc h  w id o k ó w .  G ł ó w n y c h  
aktor ów  dr a m m at u  t ego ,  k tórzy  c z y n n i  
są dotąd ieszcze na scen ie  w sch odu ,  o d ­
m a l o w a ł  on  trafnie,  a obrazy ich są p e ł n e  
życ ia.  Zbyteezne'm prawie b y ł o b y  przy-* 
da w a ć  t u t a y , iż ci nieszczęś l iwi  G r e c y ,  
Walczący z m ą z t w e m  rozpaczy  pr ze c i wk o  
ba rbarzyńsk im c iem ięż com  sw o im ,  w z b u -  
dzaią n a y m o c n i e y s z e  uczuc ia  w  tym  c o  
z bliska przypatrywał  się ich Okropnym  
cierp ien iom;  uczucia  te dzielą równ ie  w  
bli skości  iak w od da le n i u  wszys tkie szla­
chetne  i Wspaniałe dusze;  zab łys ną ł  z n o ­
w u  promyk na dz ie i ,  i epoka  ta nie zda-  
ie się b y d ż  o d l e g ł ą ,  w  ktore'y los  t y c h  
n ie sz cz ęsn ych ,  co miecza  lub  o k r o p n o ­
ści g ł o d u  i t y l u  klęsk u n ik n ę l i ,  d ozn a  
o s ł o d z e n i a ,

P.  G.... .  D.. . .7 w y p ł y n ą ł  w 1 8 2 5  na  
fregacie m a r y n a r k i  Krotewskie'y ‘Galatea;  
na wyspie  Milo pierwszy raz u y r z a ł  o n  
wśc iekłośc i M u z n ł m a ń s k i e y  ofiary.  » 0 -  
k r o p n e  to w ido wisko ,  m ów i  a u to r ,  z b ^ t  
często u k a z y w a ł o  się oczom m o im ,  iak 
o  tem ponize'y się p r z e k o n a m y .  Grecy ,  
O k tó ry ch  tu tay  m ó w i ę ,  n iebyl i  m i e s z -
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Ł a ń c y  t e y w  y s p y -/p r  z y b  y 1 i o n i  z K a n d y i ,  
z  kari  ich w y g n a ł y  w oys kn  K ap i t a na  B a ­
szy ,  k tó r e  t a m  w y l ą d o w a ł y  d la  z n i s z ­
c z e n i a  wio sek  i w y m o r d o w a n i a  m i e s z k a ń ­
ców.  Ja sk i n ie  w y s p y  Mi lo  n a t ł o c z o n e  
b y ł y  k o b i e t a m i ,  dz i eć mi ,  s t a rc am i ;  leżeli  
o n i  n a  z i e m i ;  w y n ę d z n i a l i ,  o s ł a b ie n i ,  i 
p r a w i e  n a d t l y , w y d a w a l i  i ęki  ro z p a c z y .  
W y b l a d ł e  i z m i e n i o n e  n i e k t ó r y c h  l i c a , 
o c z y  za pad łe  i p e ł n e  boleśc i  w y r a z u ,  ce­
ra  żó ł t a w a  i n a d z w y c z a y n a  c h u d o ś ć  c i a ł a ,  
w s z y s t k o  z-i p o w i a d a ł o ,  że życie i c h  n i e ­
d ł u g o  i u z t r w a ć  m i a ł o ;  w ie l u  z n ich  n a ­
w e t  u l e g ł o  p o d  nieszczęść  b r z e m i e n i e m ,  
al e s t an  o s ła b ie n ia  i b e z w ł a d n o ś ć  i n n y c h  
n i e sz c zę ś l iw yc h ,  tak  m-ałą m ię d z y  n ie mi  
s t a n o w i ł y  ro / .ui cę ,  iż t r u d n o  b y ł o  r o z ­
p o z n a ć  c i a ł a z m a r ł y c h  o d  t y c h  w k tó ­
r y c h  życie  ieszcze t l a ło .  N i e .  m o g ł e m  
zn ieść  w i d o k u  t ego mieysca  o k r o p n o ś c i ,  
i  o d d a l i ł e m  się p e ł e n  p r z y k r e g o  ucz uc i a ,  
k t ó r e g o  n ig d y  ieszcze z t aką  m o c ą  nie 
d o z n a w a ł e m , ”

R ó w n i e  i ak wszys cy  p o p r z e d n i c y  iego,  
jm ló dy  nasz podro / .ny  u d e r z o n y  b y ł  wspa­
n i a ł y m  w id o k ie m ,  iak i w y s ta w i a  s to l ica  
P  iń s l w a  O t t o m a i i ó w  p r z y b y w a j ą c e m u  do  
n ie y  od s t r o n y  m o r z a .  O k r ę t  i ego  z a ­
r z u c i ł  k o tw ic ę  ze  ś w i t e m . .  M u e z z i n  
^ śp i ew ak  M e c z e t o w y ^  z w o ł y w a ł  iuż, z 
g a n k u  M i n a r e t u  s w eg o ,  w i e r n y c h  n a  m o ­
d l i t w ę  p o r a n n ą -  N i e z m i e r n a  ruassa d o ­
m ó w ,  św ie tn y c h  ty s i ą c z n e m i  k o l o r a m i  
k i o s k ó w ,  o g r o d ó w ,  c m e n t a r z y  z a c i e n io ­
n y c h  ciągle ' z i e lo o e m i  c y p r y s a m i ,  n a p o ­
w i e t r z n y c h  m i n a r e t ó w  p a n u i ą c y c h  nad  
m e c z e t a m i ,  a n a p r z e c i w k o  w ie l k ie g o  m i a ­
s t a ,  S c u ta r i  i z i e l o n a w e  b rze g i  Ą z y i ,  

. w s p a n i a ł y  p o r t  z k tó r eg o  w z n o s i  się las 
n i e p r z e y r z a n y  ma sz tó w,  p o w i e r z c h n i a  wód 
k t ó r e  w e  w sz ys tk ic h  k i e r u n k a c h  l ekk ie  
p r z e r z y n a i ą  kaiki ;  u b i o r y  n a k o n i e c  M u ­
z u ł m a n ó w  w takie'y z g o d n o ś c i  b ę d ą c e  z 
W s c h o d n ią  ty c h  mieysg  d z i w a c z o o ś c i ą ,  t o
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n a g r o m a d z e n i e  r o z m a i t y c h  p r z e d m i o t ó w ;  
t w o r z y  b e z  w ą t p i e n i a  cz a r u ią c y  o b r a z  
r o z w u a i ą c y  się p r z e d  o k i e m  p r z y b y w y i ą - ’ 
c y c h .  „L e c z  u r o k  t e n  z e w n ę t r z n e y  p o ­
staci  K o n s t a n t y n o p o l a  n i k n i e  w k r ó t c e  za  
w s t ą p i e n i e m  w  o b w ód  s to l i cy .  S p r z e ­
c z no ść  n a w e t  t ak  iest  w y d a t n a ,  iż p e ­
w n y  r o d z a y  s m ę tn o ś c i  o g a r n i a  dusz ę  i  
u i a r z m i a  ią, k i e d y  p rzeb ieg a jąc  r az  p i e r ­
wszy  to  m ia s t o ,  w i d z i m y  t y l k o  c i a s n e ,  
b r u d n e ,  n i e r ó w n e  i źle b r u k o w a n e  u l i c e ;  
d r e w n i a n e  i n i e k s z t a ł t n i e  z c e g ł y  z b a -  
d o w a n e  d o m y ,  r ó w n i e  ś w i e t n o ś c i  i ak i 
t r w a ł o ś c i  n i e  m . i ą c e .  R u c h  l u d n o ś c i ,  
t ak  ż y w y  i  t ak r o z m a i t y  w  n a s z y c h  
w ie l k i c h  mi a s ta ch ,  rna t u t a y  coś  n i e d o ­
ł ę ż n e g o .  P o s ł o w i e  E u r o p e y s e y  p r o w a ­
dzą  ty S t a m b u l e  życ ie  ń a y p r z y i e m n i e y -  
sze;  o b c h o d z ą  o n i  u r o c z y s to ś c i ,  daią  bale  
l u b  z g r o m a d z a  ią się w 2 0 0  l u b  3 0 0  o -  
sob.  R o s k o s z e  dyplom,ackie  m lią w d z ię k  
n o w y ,  k o s z t o w a n e  na z i em i  ob cey ,  z d a ­
ła od k r a i u  k t ó r e g o z w y c z a i e  p r z e d s ta w ia ją .
D la  t ego  też n i e  w id z i a ł e m ,  a b y  ż a b a -  ' 
worn  w z sz e l k im  z t aką  ż y w o ś c ią  o d d a ­
w a n o  się gd/ . łeiudzie 'y .  W e s o ł o ś ć  z n i c h  
p o w s t a ją c a  u d z i e la  się n a w e t  z e w n ą t r z ;  
a P e r a  p o d ł u g  z d a n ia  T u r k ó w  iest  n a y -  
ś w ie tn ie y s z ą  i n a y  ba rdz iey  o ż y w i o n ą  c z ę ­
ścią mias ta .  S p r z e c z n o ś ć  p a n u i ą c e y  t a r a  
r a d o ś c i  z po sę pn o śc ią  częśc iom p rze z  M u ­
z u ł m a n ó w  z a m i e s z k a n y m  w ła ś c i w a ,  ies l  
d o s c  ud er z a j ą ca ,  t ak iz za l in i e  d e m a r -  
k a c y y n ą  s ł u ż y ć  m o ż e ;  z d a ie  się iż t a m  
o d d y c h a  się p o w i e t r z e m  cz yś o ie y sz e m  n i ­
żeli  w i n n y c h  p u n k t a c h  s to l i cy .  Z b y ­
t e c z n ą  m o ż e  iest  u w a g a ,  iż n i g d y  T u ­
r e k  nie  uk aż e  się n a  z g r o m a d z e n i a c h  
F r a n k ó w :  P o w i e t r z e  w o l n e  iest  d l a  n i e ­
g o  z a t r u ł e m ,  a t a m ,  iak wszędz ie  i n d z ie y ,  
j e s t e śm y zawsze  w i ego  o cz ac h  p s a m i  
c h r  z e ś o i i a ń s k i e m i .

N i e k t ó r e  o d r ę b n e  rysy,  w y ję t e  z d z i e ł a  
o  k t ó r e m  m ó w i m y ,  d a d z ą  p o z n a ć  z d a n ia



autora o  In du  T u r e c k i m .  r S ą d z ą c z r a -  
z u  po l i c zn yc h  dosy ć  w y i ą l k a c h ,  m o -  
ź n a b y  n ier az  m n i e m a ć ,  ze T u r c y  zpo-  
tw ar ze n i  byl i  przez w ie l u  pisarzy.  Ma-  
ią on i  w p r a w d z ie  p r z y m io t y  m o r a l n e ,  
i w  n ic h  tak iak między  ini jemi  lu d ź m i ,  
zna leś ć  m o / n a  p rzykłady  w i e l k o ś c i  d u ­
sz y  i s z lac hetnośc i ,  ale wkrótce  przyznać  
b ę d z i e m y  m us ie l i ,  iż ięśi i  w poprzed nich  
zdaniach  b y ła  n ies ł usz noś ć  lub  u p r z e ­
d z e n i e ,  d o t y k a ł y  o n e  raałoy bardzo li­
czby  m ie s z k a ń c ó w . . . .  T u r e k  iest o k r u ­
t n y m  przez s k ło n n o ść ,  f a n a t y c z n y m  i 
z a b o b o n n y m  przez c i e m n o t ę , u p r z e d z o n y m  
i, d u m n y m  a/, d o  gr u b i ia ń s tw a .  Odriaie 
się ro zp uś c i e  bez  u mi ar kow an ia ,  n ie d o -  
ł ę z n o ś c i  i l e n i s t w u  z rozkoszą. . . .  O o -  
b r u c i e ńs t w ie  O t t o m a n ó w  pr ze ko n ał e m  się 
z  m n ó s t w a  barbarzyńsk ich  c z y n ó w  k tó ­
ry ch  b y ł e m  n a o c z n y m  świadkiem;  lecz  
n a de w sz ys t ko  w ex e k u c y a c h  p ub l ic zn yc h  
nader częs tych  i zawsze z  n a y o k r o p n ie y .  
s z em i  p o łą c z o n y c h  ok o l i c z no śc ia m i ,  oka -  
Łuie się o n o  w ca lem świe t l e  swoie'm i 
W n a y h a n ie b n i e y s z y m  charakterze.  W e  
Wszystkich w p r a w d z i e  narodach,  pospó l ­
s t w o  okaz a ie  w czasie p rz y g o t o w a ń  d o  exe -  
k u c y i  aasmucaiącą c i e k a w o ś ć ,  ale p r z y — 
n a y m n i e y  c z u ł o ś ć  nie traci tam w s z y s t ­
k ich  praw sv\ o ic h ,  i n i e r a z  kaci  w i d z i e ­
l i ł z y  p ł y s ą c e .  W Turcy  i p r z y g o t o w a ­
nia  do  męc zar ń  i kary śmierci  zdaią się b y ć  
urocays losc i  zapowiedo i^ .  Czys to  p i t — 
szcz ęś l iw y  na śmierć skazany przyięty b y ­
w a  z pośmi ewi sk iem ;  krzyki  takie m u  vvy-  
dzieraią n ie s ł y c h a n e  cierpienia są radości  
p rze dm iot em ,  iakiś p iek ie l ny  uśmjsschktó  
ry  iey to w a r z y sz y ,  o z n a j m i a  w n i e i a k i c h  
p r z e r w a l i ,  - źe ofiara i edneg o  w ięc sy  cier-  
p is n i a  do zna ie .  B y ł e m  razu p e w n e g o  
ś w i a d | i » m  okropne'y kary w b i c i a n a  pąl .  
Prz esz yty  zaos trz on ym  drągiem ż e la z n y m ,  
który m u  l e w y m  b ok ie m  d o b y w a ł  s i ę ,  
t ierpi^cy wydawał  n a y o k r o p n i e j s z e  ięki ,

które się p o  ca ł y m  p lacu  r o z c h o d z i ł y ,  - -  
P r o s i ł  i z a k l i n a ł  na B oga ,  na'lWohonuta, ,  
aby mti napić się dan o  (1̂ 1; n i ec zu l i  r a 
t en  widok  stoiący przy nifn d w a y  kaci z 
ok r o p n e m i  t w a r z a m i ,  przypatry wali  się 
n ie sz cz ęs n em u  i naś mi ewa l i  z ie.go cier­
p i e ń ,  k i edy  tymczasem t ł u m  z g r o m a d z o ­
n y c h  do k o ła  c i e k a w y c h ,  daleki  od n a y -  
m n i e y s z e g o  wzruszen ia ,  z d a w a ł  się ci eszyć
z iego bo leśc i   B y ł e m  także świad kiem
ni em ni ey  wprawdzie  okropne'y s c en y ,  ale 
mnie'y d l a te g o  dowodzące'y m uz uł m a ń sk ie ­
g o  okrucieństwa .  Kupiec  pewien u ż y w a ł  
wag fa ł szywych .  Bez od w o ł y w a n ia  się do 
są d u ,  kommissarz po l i cy !  kazał g_o sc hw y­
t a ć ,  oblać m u  twarz i  g ł o w ę  miodem dla 
przy  w abienia much i pomnożenia przez U> 

boleśc i  i e g o ;  przybito go  następnie za u- 
cbo do drzwi własnego  sk le p u ;  po czero 
kommissarz oddal i ł  się zostawiając w tym- 
stanie ukaranego.  L i cz ne  m ó g ł b y m  p r z y ­
wieść przykłac  y te'y natury , ale w yo br a­
źnia moia wzdryga  się na wspomnienia po­
dobnych  okro pn ośc i ,  ą pióro k reś l i ć  ich  
nie zdoła.

Klimat ma bez wątpienia wielki  w p ł y w  
na obyczara-; i te'y to przyczynie  na leży  
przypisać wrodzoną  Indowi tureck iemu  
sk łonn ość  do miękkości  i z m y s ł o w e y  rozko­
szy.  D a le cy  od u kr ywa ni a  zepsucia o b y ­
czajów ,  T u r c y  przeciwnie  zaszczycać s-ję 
nie'm z dalą.

Odmalowawszy  trafnie wady  i z ł e  sk łon­
ności  T u rk ó w ,  oddaie również autor spra- 
wtedhwośc  ich dobrym przym ioto m.  Je­
dną z, ich g ł ó w n y c h  c n o t ,  mówi o n ,  iest  
wysoki  s topień  dohrey  wiary.  Z ł o d z i e j e ,

( ł j  Zdaie .s ię  iz Jakikolwiek n a p ó j  n a ty c h ­
m ias t  ż a l n a  cz łow ieka  zn a jdn iąces ,o  s i f  
w  ty m  stanie.



osżuści ,  fa łszerze są bardzo  rzadkiemi  w 
T u r c y i ; mo żna  bezpiecznie  zegarka ,  kieski  
z pieniędzmi,  zapomnieć  w kawiarni  lub 
i nne m  mieyscu pub ł icznem ; wróc iwszy 
naza iu t rz  lub  za dni  k i l k a ,  odeb rać  można 
p r z e d m i o t y  w całości. . . .  Jeden  z F r a n k ó w  
sp o tk a n y  b y t  pewnego wieczora w ubocz- 
ne'y u l i c y ,  przez k i lk u  żo łn ie rzy  z u rn te m  
idących .  aWiesz dobrze , r z e k ł  do niego 
d o w ódca ,  że żaden  F r a n k  nie powinien  
chodzić po  nocy bez  latarni  ; wyk ro czy łe ś  
przeciwko urządzeniom , a resz tu ię  cię za- 
te'm i zostaniesz zap rowadzony  do więzie­
nia.  Chcia ł  odpowiedzieć pr ze rażo ny  F r a n k  
s | e  dowódca przer.waj’ mu,  mówiąc: aodday 
mi  sakiewkę  two ią ,  a będziesz w o l n y . »—- 
W o l a t  zapłacić a r e s z to w a n y ,  aniżeli iść 
do więz ienia;  odda l’ więc pieniądze i u d a ł  
się w dalszą drogę.  Ale  iakież b y ł o  za­
dziwienie ie go ,  k iedy w sześć miesięcy 
p p ź n i e y , na p o tk a ł  na u l icy  tegoż samego 
T u r k a ,  k t ó r y  r z e k ł  udęrzaiąc go po r a ­
m ie n iu :  » P rz y i a c i e l u , p rzypominasz  so­
b ie  spotkanie zemną i sto p iastrów któ-  
r e m  ci ow ey  n o c y  odebrał? Po-
Stępowanie moie b y ł o  ba rd zo  n aganne  , ąle 
W ty m  czasie b y łe m  w na d e r  kry tyczne 'm 
położeniu . . .  Jnter.eSsa móie s ta n ę ły  dziś 
n a  lepsze'y stopie. T o  mówiąc ,  odda ł  m a  
sakiewkę  z pieniędzmi,  i p r z y d a ł :  »Od da ­
w n a  iuz wszędzie cię u p a t r y w a ł e m  aby  
ci  powrócić  własność t w o i ę , korzys tam 
więe z pomyślnego zdarzenia.  P o  ezem ro ­
zeszli się w naylepsze'y prżyiaźni .  T u r c y  
są w ogólności gościnni  i do broczynni  .- 
t r u d n o b y  było  pogodzić te cn o ty  z ich o- 
k r u c ie ń s tw e m  , g d y b y  nie b y ł y  wyraźnie  
p r zez  K o r a n  nakazane.  Oddać  im t r z e b a

jednakże  sprawiedl i woś ć , iż z tymże  zapa- 
ł e m ,  a może i w ięks zy m,  m n ie y  okazui ą  
ostenlacyi  w dobrych czynach  , aniżeli  d y ­
s t r y b u t o r  o w.ie wsparcia w naszych b iórach  
dob roczynnośc i .  Niosą  oni  ulgę n ę d z y  
b l iźn iego z taką  pros to tą  i [na tura lnością ,  
iż zdaią się to czynić bardzie 'y z s k ł o n n o ­
ści aniżeli  z obowiązku.

D/.isieyszy S u ł t a n  Ma hm ud winień iest 
p a n o w a n ie  zam ord ow ani u  brata swego M u ­
s t a f y , k t ó r y  b y ł  równie  mordercą  n i e ­
szczęśl iwego j Sel ima,  Su ł t a n  ten z g ł ę b o .  
kieni  p r zewidywaniem łą c z y  wie l ką  tęgos'0 
charak te ru  i niezachwianą śmiałość,  W  cza- 
sie zab u rz e ń  k tóre  p o p r z e d z i ł y  śmierć S e ­
l i m a ,  i po nie'y n a s t ą p i ł y ,  ró wni e  iak  w 
tegoczesnych  w yp adk ach ,  okaza ł  o a  z d u ­
miewającą energ ią .  Dowiedziawszy się o 
bunc ie  między Jancza rami ,  o raz  ze k o rp u s  
te n  nay mocnieyszy  w ca łem państwie   ̂
mia ł  wydać hasło do powstania,  z a w o ł a ł  z 
wściekłością:  as Z ostaną  zam ordow ani w szy -
.scy  , albo p łu Ę  będzie p rze b y w a ł zw aliska  
K o n sta n tyn o p o la . Wiadomo do iakiego 
s topnia urzeczywis tn i ł  tę pogróżkę,.  Ale  
panuiącemi  rysami  iego cha ra k te ru  są chci­
wość i okrucieństwo.  N a  dowód te g o  co 
o n im mówi a u t o r ,  przy tacza  on iego  b a r ­
barzy ńsk ie  czyny.  T r z e y  b r a c i a ,  n a z w b  
sk iem D u z - O g ł u ,  bankierowie  or mi ańscy ,  
k t ó r y c h  ied yn ą  zb rodnią  b y ł - c h l u b n i e  ze- 
b r a n y  maiątek,  porwani  zostali iedne'y n o ­
c y , obciążeni  kyadanaou  i zawleczeni  do 
iednego z pawilonów seraiu , gdzie im po 
d łu g ic h  męczarniach śmierć zadano.  P o ­
wiadała,  że w chwili skonania ,  i eden z nich 
mia ł  wyrzec  przec iwko Suł tanowi  i T u r -  

' k o m  na o y k ro p n ie y sz e  przekleńs twa.  Nie*
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ebay  was mlecz R o ssy !ski w y t ę p i ,  mówi*
k o n a ią c ,  i n iechay cbfześciańskie n a rody  
zam ienią  K ons tan ty n o p o l  W g ru z y  i stosy 
kości, W kilka m iesięcy po tem  Ila led -  
B ffe n d i , u lu b ien iec  S u ł t a n a ,  k tó ry  doia- 
dz i ł  skazanie na śmierć trzech b rac i  i za­
g rab ien ie  ich m aią tków , zaduszony  został 
rów nież z rozkazu  pana  swego-^ Znaydo- 
w a łe m  się pewnego r a z u ,  m ówi nasz au­
t o r ,  w A rnau t-K eny  , wiosce nad b rzeg iem  
Bosforu leżącey. N a .  widok licznego t ł u ­
m u ludzi zg rom adzonych  p rzed  p ięknym  
domem , -ciekawością zjd.ęty zb liży łem  sic 
z w o ln a ;  lec?, cóżem u y r z a ł !  T r u p a  ma 
p iasku  leżącego. Z a d r ż a łe m ,  poznaiąc W 
n im  tegoż samego człowieka k tó regom  wi­
dz ia ł  na k ilka d n i  p rz e d te m ,  przejeżdża­
jącego się w ło d z i  z całą  ro d z in ą  po Bos­
forze. B y ł  to  C hap łch i ,  b a n k ie r  izraelita, 
n ayw ięcey  w całem K o n s tan tynopo lu  po­
ważany. K ochany  p rzez  wszystkich współ­
w yznaw ców  swoich, b y ł  on ich wsparciem, 
ich op iekuńczym  a n io łe m , i n igdy  n ie ­
szczęśliwy nie  odszedł od niego bez  pocie- 
chy , Ale b y ł  boga ty ,  i to sta ło  sif  śmier- 
ci iego p rzy c z y n ą ,  Bostąndzi-Basza w fo- 
w arzystw ie k i lk u  urzędn ików  seraiowycb, 
p rz y b y ł  do nieszczęśliwego izrae lity . N ie  
domyślając się grożącego  n iebezpieczeń­
s tw a ,  C h a p tc h i , dziękuie  im za n iespo­
dziany zaszczyt k tó r y  m u u c z y n i l i , i win- 
szuie sobie że ma szczęście p rzy iąć  ich  w 
dom u swoim. C zyn i im tys iąc  g rzeczno­
ś c i ; rozkazu ie  podać lu lk f ,  k aw ę ,  k o 1"*1* 
tu ry .  P o  k i lk u  chwilach rozm ow/> S o ‘ 
standzi i  pom ocnicy iego p o w s t a l i  i zuCa* 
ją  się iak wściekli n a  bank ie7a> * k iedy  ie- 
«Un z n ich  zatyka m u  gęb* r ę k a m i ,  d iu g i

zarzuca na  n iego  s t ry c z e u ,  i ciusi go za 
pomocą urządzonego  na ten  cel zsuwane­
go w ęzła .  W y rz u c a ią  t ru p a  na ulicę Ąr- 
n a u t - K e n y ,  a c a ły  m aią tek  i wszystkie 
dom y  zam ordow anego staiąsię łu p e m  S u ł ­
tana. ; . „
' »Ale d esp o ty zm  iego n ay m o cm ey  cięży 

na  nieszczęśliwych,- G rekach . I  o  ̂b u n c ie  
Janczarów, po ich zn iszczeniu , o k tó re m  W 
k ro tce  mówić będz iem y, pou k ład an o  sp isy  
skazanych na w ygnanie .  P e w ie n  H uśta  
(P u łk o w n ik  janczarski,) nie wiem czy win- 
lu b  n i e w in n y ,  z n a y d o w a ł  się w ty m  ok ro ­
p n y m  spisie. O baw aiąc  się być .zdradzo­
nym  p rz e z  ziom ków  s w o ic h ,  g d y b y - od
nich żąda ł  pom ocy , zw róc ił  oczy  na p e ­
wnego ehrześcianina. P rzew id y w a ł  on  bez 
wątpienia  iż tam wifce'y b ęd / ie  m ó g ł  zna- 
leść ludzkości, i skutek  nie zaw iód ł n a ­
dz ie i  iego. W asilaki m ło d y  G, eczyn p rz y i -  
m u ie  go do s ieb ie ,  u k r y w a  iak m o ż e n a y -  
lepie'y. spodziewaiąc s ię z n a le ś ć  pólźniey^ 
sposobność u ła tw ien ia  mu U ciec zk i .  
dni po  rzezi wchod/.ą do mego urz* 
su teuM , i U  dom i . £
p rzeg lądać  będą. Jak iz  by 1 
*  b  ^  , . . . .  -„i, . K r o p n ę  po ło -m ło d eg o  chrzesciamna! ialc

. • „ ra,,. ,nańca, u k ry te g ożerne n .eszczęsliw ego wv> Ju£
w  k u frze ,  g  zie e vue nifi  ̂ kj ec]y w t e'm
mieli u k o n c z y c p r /  ^  ^

i e d e f  Z ^ . l e r a  k u fe r ;  chw y ta ią  b iedne-
nl-  ^  p row adzą  do K ons tan tynopo la ,  

g ? • “ o k ro p n y c h  m ęczarn iach  dokonyw a- 
Lecz m o ż e b y k to  m n ie m a ł  że m ło ­

dy G rek , k tó reg o  iedyną  zb ro d n ią  b y ło  
okazanie  szlachetne'y litos'ci, w o ln y m  b y ł
od zem sty  S u ł t a n a ?   R oz ią trzo n y  p rz e -
ciwko iego nieszczęśliwemu narodow i,  ka­
za ł  go uwięzić i  odda ł  w krótce pod  m iees 

katow ski. •



» P r z y t o c z ę  i n n y  iff  z c ze p r z y k ł a d :  t ł u ­
mn ie  one  cisną się do pamięci moie'y. R o ­
dzima s/jer.dulich, i edna  z nayznakomi t-  
sz y c h  m ię d z y  Grekami ,  zamieszkiwała  zi- 
m ow ą porą  w' In iru -tszesm e, p rzy ie mn iey  
wiosce,  na e n rop eysk im  b rz e g u  Bosforu 
l e z ą c e j ,  a latem p r z e b y w a ł a  w p ię knym  
wieyskim don:u nę  wyspach xiążęcycfi.  — 
Afendu lo wię  b y l i  bogaci,  i naypięknieysza  
p o m i ę d z y  niemi panowa ła  zgoda. Oyciec 
te y  rodz iny ,  szanowny starzec,  u c z y n i ł  b y ł  
ważne  p rzys łu g i  su ł ta now i ;  lecz iakąż ce- 
n ę  maią p rz ys łu g i  w oczach człowieka żą.

naniabez! fCl7  P0Źer aneg°» Mory  dla doko.  
S i i ? ,CZ)^ aD,iw"  swoich, ani 
względu  j  7 V’ SHI 119 cnot? n i e m a
śnie n a  ’ / Ą f el} ^ u l ° ^ ie zną(ydoj-*!j  się ® Ja* 
w i d v t t a " ^ ?  1 ^ ą z ę c y e h ,  dalecy os łpr se .  
w dy  w anm, ol  ropnego  losu iaki im J g r a -
za], k iedy  w tern S u ł t a n '  przywołni® razu 
p^ wnego przed siebie oyca z dwoe»a syna.
Z i c j f T i ! ^ ,e v e f ]: d0  serait)> ^ t o y l u .
S u ł t a n a  ot rOVV e Morzy; n ieus tanni* ?ron 

prowadzą  do ich r i o ^ u  
sad-,., i : nonif>j 1 wtr%Caią do K ayglębszey  
mias t  z j » r a ł i n n 0 w eM Błaiątefc k  Ił n*tych- 
dow ała • 10* Poz os ta ła  rodzina s>nay.
k o y n o ś c H  » T ^ y o M o p r i i e y s z e y  » i* Sp 0. 
Ja. . . .  Nako?:r e y  nic odmalować nie zdo- 
tana,  Ledwie'°  P rzy b Y * a  posłaniec S u ł -  
H elen a ,  iedna ^ uP0'‘'lrzfizon-o,natychmiast  
ga  przeciw n i e m u ®  -^Jen d u h g o , wybić-  
czy: »Jakaż wiadoro®** g f° se m  rozpa-
się r z e k ł  zbrodniarz  "z “ ów! —- Cieszcie 
cieszcie się? oyciec wasz i ! ° P n.% i r o n ią ;  
na y w y z sz e y  łaski  S u ł t a n a  ’’acia dostąpili  
wiedzeć  się o n i e y ,  niepraw da?q*l?iecie ^  
mi  więc dar  iaki,  a w kro tce  was ł ^ \ e,e  
i ? .„  Kłamstwo p rz e z  chciwość w v m e -

cbwiI u d z i e l ę ‘ s ^ :  
aney  icdz inie.  Zastawiają natyci ,miast

tJg rS S H S fV ^  • rw» «rs!
w s o o s r h   tym Kometom
i  rzeczei Afendulowie  m e  zv i a - nan mn,.
*»**<“ » « *  —  « . S ! C I

we t  w^Mórym mieszkacie,  iuż do was nie 
należy .... W e  dwa dni  potem , p rz yb yl i  
u r zę dn ic y  dla wypędzenia'  pozos ta łych  
cz łonków  ro d z in y  Afendulich z ich dom u 
wie jsk iego . . . . ”
- -Zoayduiąo się pewnego razu  Su ł ta n  na  
ig rzyskach  d ziryd u , k tóre  dla niego czarni  
eunuchowie  wyprawiać  z w y k l i , us łysza ł  
wys trzał  z b r o m  pa łne y:  m ł o d y  Grek w  
dosyć oddalonem mieyscu próbował  strzel­
by k tórą  n a b y ł .  P o s ł a ł  po niego S u l t a n ,  
ą p r zyprow adzonego przed  siebie oskar .  
zył  ze godził  na tego życie. B y ł l o G r e k  
a tern samem w m n y  w oczach M a h m u d a :  
został więc na tychmia s t  bez litości zamor­
dowany.  Dodać iednikze  wypada,  iż wła-  
dcza ten pociąga pod r achubę  okruc ieńs twa  
swoie.  T u r c y  w ogólności,  oprócz Jan­
czarów l ich.  s t ronników,  są bezpieczni  od 
je go krwawych uniesień,  k tóre  zmierzają 
ney w ięee’y p r y  eciw k o Tleń asom , to iest O r ­
m i a n o m ,  Żydom, a nadewszyslko  Grekom  
lego b e r ł u  podleg łym.  Wiadome zresztą,  
iest  mniemanie ,  iż Suł tan  odbierać ma n ie ­
k iedy  boskie natchnien ia ,  w sk u tk u  k t ó ­
rych  może on p o d łu g  s ta rożytnego  pra-  
*A» poswięcic bez pop rzedniego  osądzenia 
i wyro ku  czternastu poddanych  swoich- 
codziennie.  P ię tnas ta  g ł ow a by ła b y  zby .  
teczną:  rozsądek każe zostawić ią d o i u t r a  
na  k a r k u  nieszczęśl iwego,  co u leg ł  nieła­
sce lub podeyrzeniu .

^ W y cią g  drugi nastąpi.])

rr.
K O K O

c zy li m a łp a  g ra ic ca  w sza ch y .
N a  ki lka  la t  p rzed  r e w o l u c j ą ,  pewicra 

m ło d z ie n i e c  z Paryża  g o t o w y  wszystko- , 
p r zed s ię br ać ,  p o w o d o w a n y  żądzą zebra­
nia s k a r b ó w ,  p o s t a n o w i ł  u d a d a  się d o  
A m e r y k i ,  k tór a ,  na tenczas  w y d a w a ła  się: 
l u d z i o m  a m b i t n y m  z iemią  ob ie c a n ą ,  leca. 
wa ktore'y dla ied ne go  zbogaca iącego się 

z ‘ więćdziesięciu dz iewięc iu  u m ie r a ło  z 
n ę d z y , %e 2b y t k u ? lub  na  ch o ro b y  w łaś  ci-  
vve lirna'o w i .  P o m i m o  przeds tawień do-  
b re y  m a t k i ,  p o m i m o  p o w ażnyc h  zdań'  
s ta rego  oyća, £i tw ari | opuszcza  progi  sw o­
ich rodz iców bez op ow ie dz en ia  sic i i«-" • i-5*
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^ z łe  rlo M a r s y l i i ,  g d z i e  w s i a d a  n a  o k r ę t  
m a i ą c y  p ł y n ą ć  d o  S t .  D o m i n g o .

M i ł y  ł a d u n e k  k t ó r y  z sobą  u w i ó z ł ,  
s p r z e d a ł  w k r ó t c e  t r z y  r a z y  dro/ .e 'y n i ­
że l i  g o  k o s z t o w a ł .  E d w a r d  z a c h ę c o n y  
te'm p ie rwsze 'm p o w o d z e n i e m  , z a c z y n a  
h a n d l o w a ć  w s z y s t k i e m  i zb i e r a  s u m k ę  
n a  z a k u p i e n i e  m a ł e g o  p o m i e s z k a n i a  i k i l ­
k u  m u r z y n ó w .  T a k i e  szczęście p o d s y c a  
i e go  n a d z ie je ,  poświęca  się z u p e ł n i e  p r z e ­
m y s ł o w i  n o w e g o  r o d z a i u ,  i g d y  i n n i  b i a ­
l i  o d d a i ą  się r o z r y w k o m ,  z a b a w o m  i z b y -  
1 >ra, o n  sam  u k r y t y  w g łę b i  s . vo ieg o  
m i e s z k a n i a  p o z b a w i a  się n a y s k r o r a n i e y -  
s z y c h  r o z k o s z y ,  i e d y n e m  iego  szczę­
śc ie m iest  r a c h o w a ć  p ie n ią d z e  i m a r z y ć
0  sp o so b a c h  n a b y c i a  ich wfeoe'y. P r z y ­
c h o d z i  wreście  do  t e go  c e l u  i w p r z e c ią ­
g u  l O e i u  lat  zb ie ra  n i e z m i e r n y  m a ią t ek .  
E  Iwa rd  m n i e m a ,  że na l e ż y  na  tern p r z e ­
s t a ć :  p e w n e g o  więc p o r a n k u  u s t ę p u ­
je m a j ę t n o ś c i  s w o i e m u  w s p ó ł —z i o m ­
k o w i  , życ zy  m u  szczęścia i w s ia da  
ze ś w o i e m  z ł o t e m  n a  s t a t ek p o w ra ca ją c y  
d o  i ego  o y c z y z u y ; lecz w k i lk a  d n i  m o ­
r z e  za cz yn a  się burzyć ,  p ow s t a ią  o k r o p n e  
b a ł w a n y  i c h ł o n ą  s t a tek w swoie 'm ł o ­
nie .  E  Iward  sam ie d en  u n i k a  ś m i e r c i ;  
s zczą tk i  m a s z t u  p o t r z a s k a n e g o  s ł u ż ą  m u  
z a  t r a t w ę  i p r zy  te'y s ł a b ey  p o m o c y  p r z y ­
b y w a  w n i e z n a i o m ą  sob ie  oko l i c ę .  W y ­
c h o d z i  na, ląd,  idzie d ł u g i  czas,  o d k r y w a  
t y l k o  d r ze w a ,  ś l i mak i  i m a ł p y  w ie l k i e g o  
g a t u n k u .  P i e rw sza  z ty c h  zwie rzą t ,  k t ó ­
rą  n a p o t k a ł ,  b y ł a  s k a l e c z o n a  w ł a p ę ;  
zb l i ża  się d o  nie'y og lą da  ie'y ł apę ,  z r y w a  
k i lk a  l i s tków ziela  b ę d ą c e g o  m u  p o d  rę k ą
1 k a w a ł k i e m  swoie'y c h u s t k i  z szyi  o b w i ę -  
z a i e  r a n ę  b i e d n e m u  z w i e r z ę c i u ,  k t ó r e  się 
p rzyini l a  d o  n ie szczęś l iw ego  E d w a r d a  
• i z i ęku iąc  m u  n ie ia k o  za i ego  s t a ra n ia . -— 
L e c z  o s a d n ik  nie ogran icza-  na te'm swo* 
i e g o  d o b r o d z i e y s t w a ; staie się p a n e m  
w d z i ę c z u e y  m a ł p y ,  p r z y  więz u ie  ią do

g r z b i e t u  I pu sz c z a  się dale'y w  p o d r ó ż .
W  p r z e c ią g u  miesiąca  E d w a r d  p r z e b i e g i  

w y s p ę  żyiąc  ś l i m a k a m i  i k o r z o n k a m i  k t ó ­
re r a i ł p a  w y r y w a ł a  d la  n ie go ;  lecz n a d ­
c h o d z i  czas s ł o t n y ,  i  n i e sz c zę ś l i w y  r o z b i ­
t e k  zos tai e  p r z y m u s z o n y  do  w y b u d o w a ­
n ia  c h a t y  na  b r z e g u  m o r z a  i o c z e k i w a n i a  
W nie'y p r z y b y c i a  i a k i e g o  s t a t k u .  S ta r a  
się p r ze d eW s zy s t k i em  p o s ta w ić  z n a k  sw o -  1 
ie'y n ie d o l i .  Z a w s z e  s a m  na s a m  z m a łp ą ,  
p o z n a i e  ią i d z i w i  s i ę ,  ze ma  iakieś  po­
j ę c i e ;  p r z e m y ś l i w a  więc  i a k i m b y  s p o s o ­
b e m  z t e g o  k o r z y s t a ć  i w k r ó t c e  dla r o z ­
p ę d z e n i a  n u d ó w  i s m u t k u  p o s t a n a w i a  l i ­
c z yć  m a ł p ę  grać  w s z a c h y ,  co s a m  d o b r z e  
u m i e .  ~ U d a i e  m u  się i r ak o n ie c  n i e  bez  
t r u d n o ś c i  z r o b ić  s z a c h o w n i c ę  ze w szy-  
stkie' ra iak się n a l eż y .  P o i e t n y  K o k o  o d -  
p o w i a d a  z u p e ł n i e  n a d z i e i o m  i s t a r a n i o m  
sw o ie g o  p a n a  i w k r ó t k i m  czas ie s a m  z d o ­
ł a  g rać  p a r ty ą .

Czas  b y ł  wciąż, b r z y d k i  a b i e d n y  E d ­
w a r d  p r a w i e  n a g i ,  u m i e r a i ą c  z z i m n a ,  
z a cz ą ł  r o z p a c z a ć ,  że się n ie  m o ż e  oddal i ć  
Z w y s p y ,  a l i ż  z n a g ł a  p r z y b y w a  do  
b r z e g u  ł ó d k a  z  c z t e r m a  l u d ź m i .  O k r ę t  
p ł y n ą c y  w p o b l i ż u  wyspy' ,  u y r z a ł  i ego 
z n a k  i K a p i t a n  w y s ł a ł  i c h  na  p o m o c .  —  
E d w a r d  w ię c  z o s t a ł  w z ię ty  na  ł ó d k ę  i z a ­
w i e z i o n y  do o k r ę t u ,  k t ó r y m  d o w o d z i ł  
A n g l i k  , l ecz  n ie  ch c ą c  się r o z ł ą c z y ć  ze  
s w o i m  K o k o ,  z a b r a ł  g o  z  sobą .  W k r ó tc e  
K a p i t a n  w y s t a r a ł  się o ra i eysce  dla E d  w a r d a  
n a  s t a t k u ,  k t ó r y  p ł y n ą ł  d o  M a rs y l i i  i ż y ­
c z y ł  u*u szczęś l iwey  p o d r ó ż y .

E d w a r d  p r z y b y w a  d o  Ma rsy l i i  d a l e k o  
b i e d n i e j s z y  an i że l i  b y ł  wyi ec ha- l :  m a ł p a  
i e s t  c a ł y m  r a a i ą t k i e m , k t ó r y  p r z y w o z i  z 
A m e r y k i ;  lecz ta m a ł p a  p r z y w r ó c i  m u  Z 
cz as em  m a i ą t e k  u t r a c o n y  w p o d r ó ż y .

Za p o w r o t e m  d o  P a r y ż a  E d w a r d  nia  
zas t a ie  o y c a ,  k t ó r y  się s t a ł  o f i a r ą  r e w o -  
l u c y i :  m a t k a  i ego u m a r ł a  z n ę d z y  i b o l ^  
ści. J a k o  c z ł o w i e k  u m i e i ą c y  s o b i e  we



—  m
wszystkićm postępie, rzuca okiem na two-  
iego Koko , uczy go ieszcze Ippiey grać 
w szachy , i małpa tak się dobrze wyćwi­
czyła,  iż w k o ńcu  zgrywała  swego pana.

Zaufany Edward w zręczności małpy,  
udaie  się do kawiarni  będącey na  rogu  
ul icy M ail, gdzie naówczas gra w szachy 
by ła  bardzo w modzie.  P roponu ie  nay -  
lepszym graczom robie par tyą z iego mał -

\ smieią się wszyscy z n iego;  lecz on 
się zakłada za K o k o ,  i gra zaczęła się z 
d aw nym  kawalerem orderu Sgo Ludwika,  
k tóry  r o z u m ie ,  ze iest bardzo mocny  w 
te'y grze.

Małpa siada na  t aborecie ,  gra z swoim 
przeciwnikiem,  a za s tanowczem posunię­
ciem zartuie sobie z niego siadaiąc za fi­
rankami  na oknie.  I^awaler się gniewa 
i oświadcza ,  ze nie zapłaci l u id o r a ,  o 
k tóry  się z a ło ż y ł ;  pan patrzy na szacho­
wnicę  i dowodzi  p rzytomnym  . że Koko 
d a ł  Kawalerowi mata .  Gracz zaws tydzo­
ny rzuca sztukę złota i oddala się rozgnie­
wany na małpę,  która powróciła na  swo-  
ie mieysce i zdawała się wyzywać i n ­
nego  zapaśnika.

Wkrótce  mów iono  ty lko w Paryżu  o 
cz łowieku z małpą,a osobliwość ta ściągała 
wkrótce t ł umy  osób do kawiarni  na rogu 
ul icy M ailj dokąd Edward codzień po o-  
biedzie uczęszczał i zarabiał  co wieczór 
zręcznością swoiego Koko trzy lub cztery 
Juidory;  i tym sposobem wynagrodzi ł  so* 
bie w krótkim czasie szkody przez los w y ­
rządzone, !  mógł  żyć wygodnie w Paryżu.

Xiązę krwi Królewskiey dawał  znaczną 
summę Edwardowi  za poiętnego K oko ;  
lecz ten nie chciał  się rozstać z p rz yia -  
cielem któ ry  go żywił  na ziemi obcey i 
zbogaci ł  go vv oyczyźnie.  Koko więc 
zdechł  przy swoim p a n u ,  Edward kazał 
go s tarannie wytkać  i  miał  go zawsze 
p rzed swoiemi oczyma iako wzór  przyja­
źni i wdzięczności.

P  o e z y e n i e w y d a n e K n  i a £ n  i n a.

WIEK DZ IE CIN NY.
Igraycie,  dziatki szszęśliwe, 
W z ru s za ią c  oyca łzy  t k l iw e ;

P o d  okiem czułey i roztropne'y m a tk i ,  
Igraycie dziatki I 

Now ego  świata nadzie ie ,
On przez w as nam zielenieię j 

On  wam podaie w każdym oka rzucie 
Świeże uczucie.

Bez troskliwey nadal chęci ,
I próżitey na  ty ł  pamięci,

Chwila wam każda wybiega pos łużyć ,  
A wy ie'y użyć.

Ust wam nie tuli  ovyaga,
Wyziera  okiem, myśl n a g a ; -  

A serce c h w y ta ,  co z łatwą rozkoszą j 
Ręce unoszą.

Kryie przed wami z ie lona ,  
Niewiadomośdi ,  zas łona ,

T ę  przyszłych Ofiar ,  tę cierpień robotę, 
R ozum w cnotę.

Miałem ten życia poranek ,■
I ia-mey matki  koch anek ;

N a  samą pamięć i obraz iey tkliwy* 
leszczem szczęśliwy !

Raz mię trzymaiąc na r ę k u ,  
Ukazała w słodkim wdz ięku:  

Słońce ,  gdy międzyszkarłatnemi  chmury^ 
Pada ło  w góry.

T u  barwista w moie o czy ,
Jasny ł u k  teneza za toczy,

T u  razem słowik na blisktćy i ab ło n i ,
W ucho  zadzwmni.

Nie  znałem co mię przenika ,
Co piękność,  co głos s ło w ik a ;  

Alem czuł ży w o ,  alem się ro z ry w a ł ,  
Alem uży w a ł !

Równego zmysłom u r o k u ,
W  całym życia mego to ku  ,

Nieda ły  nawet  wśród ponęt  i s ławy , 
Piękne P u ła w y .


